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Wścieklizna w regionie nie odpuszcza. 

Chore dwa lisy i pies >> str. 9

Od lat w Polsce trwa spór o taksówki i przewozy osób. Po pojawieniu się modnych aplikacji pozwalających na  
wynajem niedrogich kursów, ale realizowanych przez kierowców zazwyczaj bez taksówkowych licencji jedni 
podkreślali wygodę i niską cenę takich usług. Przeciwnicy – braki w sferze  bezpieczeństwa. Ostatnie doniesienia 
na temat molestowania i gwałtu w jednej z firm przewozowych na nowo  rozbudziły dyskusję. Może – co 
postulowaliśmy w Telegrafie już kilka lat temu – należałoby wprowadzić pewną  klasyfikację usług przewozowych. 
Podobną do gwiazdek w hotelarstwie, czy klas w samolocie >> str. 3

Dzielnice (nie)zgody. Czas na bezpośredni 
wybór burmistrzów >> str. 7

Taksówka jak dobry 
hotel, rzęch z aplikacji 
jak mordownia

Ucywilizujmy transport w stolicy

warszawski

WTOREK 22.02.2022

Krok od tragedii na Kamionku
Leżał w kałuży krwi, wykrwawiał się na śmierć >> str. 4

Kolejny akt w skandalicznym, procesie

We wtorek o godzinie 9.00 zacznie się kolejna rozprawa
w procesie Mirosława Ciełuszeckiego przed Sądem

Apelacyjnym w Białymstoku. Proces trwa już dwadzieścia
lat. Sąd, prokuratura i biegli gubili kluczowe dowody.

Przedsiębiorca jest sądzony za rzekome oszukanie siebie
samego. I działanie na szkodę firmy, której podniósł kapitał.

Oto największe skandale tego procesu >> str. 10 i 12
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„Europa się wędzi, niczym łosoś 
królewski
W dymie gazów bojowych wbita na 
złoty hak
Żre się kucharz francuski z szefem 
kuchni niemieckiej 
Z  ryby tak smakowitej co przyrzą-
dzić i jak”
 – zaczął swoje Epitafium dla Bru-
nona Jasieńskiego nieodżałowany 
Jacek Kaczmarski. Jasieński, wielki 
poeta i  szczery komunista przepis 
na najwspanialszą „europejską 
potrawę” widział w  czerwonej sto-
licy Proletariatu. Tam, gdzie „poeci 
kieszenie mają pełne dolarów”, 
Kałmuk otworzy duszę jak bratu, 
a pod ziemią „bogactwa siarki, wę-
gla i rud”.  W przypadku genialnego 
poety trochę nie wyszło. Zamiast 
portu szczęśliwości była „droga bia-
ła jak obłęd”, a trup biedaczek Ja-
sieńskiego zmarzł niemal na kość. 
„Drogą białą jak obłęd, w śnieg jak 
łajno mamuta
Idę młody, genialny, ręce łańcuch 
mi skuł 
Strażnik z twarzą Kałmuka, w moim 
płaszczu i butach
Żółte zęby wyszczerza jakby kwiat 
siarki żuł”.

 Ale historia naiwności czołowego 
przedstawiciela polskiego futuryzmu 
powtarza się w Europie, A.D. 2022. 
Oto nagle wszyscy przeżywają szok. 
„Rosja ma za nic dyplomację, spo-
dziewamy się najgorszego” – oznaj-
miła szefowa brytyjskiej dyplomacji. 
To odkrywcze stwierdzenie poniosło 
się po europejskich mediach. „Ro-
sjanie są agresywni. Może trzeba 
popatrzeć na Rosję z  polskiej per-
spektywy”  – takie zdanie pojawiło 
się (kilka razy!)  w niemieckich ga-
zetach. Co więcej, pewien dyskom-
fort w  związku z  „niekulturalnym” 
zachowaniem prezydenta Putina  
odczuwają ostatnio komentatorzy 
w  krajach tradycyjnie prorosyjskich 
– we Francji, Hiszpanii, Włoszech. 
Dostrzeżenie agresji w  działaniach 
rosyjskiego państwa jest zaiste 
wielką rzeczą. Państwo to dokony-
wało masowych mordów, zabójstw 
politycznych na zlecenia, zama-
chów, agresji – ale było godne, by 
robić z nim interesy. I nie, nie jest 
tak, że tylko Zachód ma tu coś za 
uszami. W  Polsce przez lata pro-
wadzona była polityka prorosyjska. 
Przypomnijmy, że działalność firmy 
Mirosława Ciełuszeckiego, który 

został oskarżony w  kuriozalnym 
procesie, który trwa już dwadzieścia 
lat, była nie na rękę rosyjskim oligar-
chom. Więc aparat państwa firmę 
i  przedsiębiorcę skutecznie znisz-
czył. I niszczy do dziś, niezależnie od 
zmieniających się u steru ekip. Przy-
pomnijmy, że w  Warszawie przez 
lata znajdowały się budynki, będące 
eksterytorialną częścią Rosji (i  nie 
chodzi tutaj o ambasadę). Zwolen-
nicy PiS powiedzą, że to poprzednie 
rządy były prorosyjskie, a za dobrej 
zmiany wstać umęczona ojczyzna 
wstać miała z kolan. Niech zaczerp-
ną oddechu, napiją się wody. Am-
basadę RP w Berlinie, a  podobno 
i Baltic Pipe buduje nie kto inny jak 
Oleg Dieripaska. Oligarcha Putina, 
człowiek, który  ma zakaz wstępu 
do USA. I  remontował Tupolewa 
przed słynnym lotem. A wielką ra-
dość z  faktu powstania ambasady 
w  bliskim sąsiedztwie ambasady 
rosyjskiej wyrażał nie kto inny jak 
Andrzej Przyłębski, ambasador RP 
w  Berlinie. Mąż Julii Przyłębskiej, 
prezes Trybunału. TEJ JULII PRZY-
ŁĘBSKIEJ.
Prorosyjskie były władze polskie, 
niemieckie, francuskie, włoskie. 

Ba, każdy amerykański prezydent 
wierzył w to, że uda się zrobić reset 
z Rosją. A w czasie kolejnych odwil-
ży mieliśmy w  Europie krwawiące 
Czeczenię, Gruzję, Donbas i Krym. 
Teraz będzie atak na Ukrainę 
i  aneksja Białorusi. Setki tysięcy, 
może miliony ofiar. Historia nieste-
ty lubi się powtarzać. A  naiwnych 
nie sieją. 
(…)
„Pan zaś spluwa żółtawo, smarka 
w palce bez chustki
I  na krzesło stół mówi, a na stół, 
mówi STOŁ
Patrzy kucharz niemiecki wraz z ku-
charzem francuskim 
Jak łososia z kawiorem między zęby 
już wziął
Sos po brodzie mu spływa, niewąt-
pliwie czerwony
Łyka skórę i  ości, wessał oczy 
i mózg
Wszak przez wieki dla niego był ten 
łosoś wędzony
On zaś czekał cierpliwie ciemny  
bóg pustych ust”. 

(Jacek Kaczmarski, „Epitafium 
dla Brunona Jasieńskiego”). 

Nic dodać, nic ująć. 

na początek

Przemysław 
Harczuk, 
redaktor naczelny 
„Nowego Telegrafu 
Warszawskiego”,

Smarka w palce bez chustki, zaraz pożre łososia. Europejskie zadziwienie

Wiatr zabijał, łamał drzewa, więził ludzi w windzie
Dwa wypadki śmiertelne. Ludzie bez prądu, uwięzieni w  niedziałających windach. Setki 
awarii. Prawie dwieście tysięcy ludzi bez prądu w całym województwie. Pozbawieni elek-
tryczności także mieszkańcy Gocławia. Uszkodzone drzewa w  Lesie Kabackim i  zakaz 
wstępu do niego. Oto skutki gigantycznej wichury w województwie mazowieckim. 

Weekend upłynął 
w  Warszawie pod 
znakiem potężnej 
wichury. Niestety, 

nie obyło się bez koszmarnych 
wypadków. Do tragedii doszło 
w Emowie, w gminie Wiązow-
na w powiecie otwockim. Około 
13.00 spadające drzewo ude-
rzyło w  głowę mężczyznę. Na 
miejsce przyjechały karetka po-
gotowia, policja i straż pożarna. 
Niestety, zespół ratowniczy po 
pierwszych próbach udzielenia 
pomocy odstąpił od czynności 
– lekarz mógł jedynie stwier-
dzić zgon mężczyzny. Nieste-
ty, po godzinie 17.00 służby 

potwierdziły kolejną tragedię. 
Na drodze w okolicy Sulejowa, 
w powiecie wołomińskim stra-
żacy z  Ochotniczej Straży Po-
żarnej usuwali powalone przez 
wiatr drzewa i gałęzie. Niestety 
pod jednym z  drzew znaleźli 
ciało. Na miejsce przybyły po-
licja i  prokurator. Do soboty 
służby potwierdziły dwa wy-
padki śmiertelne na Mazowszu, 
cztery w całym kraju. 

Aż 188 tysięcy mieszkańców 
województwa mazowieckiego 
było bez prądu. Między inny-
mi na Pradze-Południe, gdzie 
w  wyniku wichury odcięty od 
energii był niemal cały Gocław. 

Prądu nie mieli mieszkańcy 
ulic Abrahama, Umińskiego, 
Jugosłowiańskiej, Meissnera, 
Nowaka-Jeziorańskiego, Fiel-
dorfa, Bora Komorowskiego 
i  innych. Problemy z  prądem 
były też na Wawrze i Rember-
towie. W sieci pojawiły się dra-
matyczne opisy ludzi uwięzio-
nych w zatrzymanych w wyniku 
przerwy w dostawie prądu win-
dach. – Szedłem na dziewiąte 
piętro do mamy pieszo, potem 
zniosłem jej psa. Wyprowadzi-
łem na chwilę na spacer. Za 
długo nie chciał chodzić, co się 
dziwić w  taką pogodę. Potem 
musiałem go wnieść na górę. 

Kląłem, ale na ósmym piętrze 
przestałem. Usłyszałem sąsiada 
który dobijał się od środka – 
po prostu zaciął się w windzie. 
Miał gorzej niż ja z psiakiem – 
mówi pan Radosław, czytelnik 
Telegrafu.  Po południu dosta-
wy prądu zostały przywrócone. 

Wichury trwają od kilku 
dni. Od piątkowej nocy do 
sobotniego wieczora na tere-
nie całego kraju obowiązywał 
trzeci (najwyższy) bądź drugi 
stopień zagrożenia. W  nocy 
z  piątku na sobotę i  sobot-
ni poranek wiatr uszkadzał 
dachy i  elewacje budynków 
w  Wawrze, Ursusie, na Pra-
dze-Południe. W Ursusie beto-
nowa płyta o wymiarach metr 
na metr spadła na samochód. 
Wybiła w nim szybę. Szczęśli-
wie nikt nie ucierpiał. Wichu-

ry nad miastem przechodziły 
przez kilka dni. W  Lesie Ka-
backim zostało powalonych 
i  uszkodzonych wiele drzew. 
Jak poinformowali urzędni-
cy, drzewa te stanowią bardzo 
duże zagrożenie dla zdrowia 
i  życia osób wchodzących do 
rezerwatu. Dlatego Regional-
ny Dyrektor Ochrony Środo-
wiska w Warszawie uchylił za-
rządzenia wyznaczające szlaki 
w  lesie i  miejsca ogniskowe 
na polanie. Oznacza to, że do 
odwołania obowiązuje zakaz 
wstępu do rezerwatu. Zosta-
nie on ponownie otwarty tak 
szybko jak to będzie możliwe. 
Jak jednak twierdzą urzędni-
cy RDOŚ potrzeba czasu na 
uporządkowanie drzewostanu 
wzdłuż szlaków. Tak, by korzy-
stanie z lasu było bezpieczne.

TELEGRAF TYGODNIA ► Dwie osoby nie żyją, setki tysięcy bez prądu
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Taksówka 
jak dobry 

hotel, rzęch 
z aplikacji 

jak 
mordownia

CIEKAWY POMYSŁ ► Ucywilizujmy transport w stolicy

Taksówki powinny być jak 
kilkugwiazdkowe hotele. 
Droższe, ale bezpieczne, 
luksusowe, współtworzące 
klimat stolicy

Od lat w Polsce trwa spór o taksówki i przewozy osób. Po pojawieniu się modnych aplikacji pozwalających na  wynajem niedrogich kursów, ale re-
alizowanych przez kierowców zazwyczaj bez taksówkowych licencji jedni podkreślali wygodę i niską cenę takich usług. Przeciwnicy – braki w sferze  
bezpieczeństwa. Ostatnie doniesienia na temat molestowania i gwałtu w jednej z firm przewozowych na nowo  rozbudziły dyskusję. Może – co postu-
lowaliśmy w Telegrafie już kilka lat temu – należałoby wprowadzić pewną  klasyfikację usług przewozowych. Podobną do gwiazdek w hotelarstwie, 
czy klas w samolocie.

W  przypadku usług 
p r z e w o z o w y c h 
mamy kilka racji. 
Choćby te, doty-

czące wolnego rynku. Skoro 
dana działalność nie jest za-
kazana, powinna być dozwo-
lona. Firmy oferują niedrogie 
i  szybkie przejazdy, jest na 
nie zapotrzebowanie, absolut-
nie nie należy ich zakazywać. 
Z  drugiej strony dobro tak-
sówkarzy, którzy musieli robić 
kursy, zdawać egzaminy, aby 
dostać licencje. Ponosić duże 
koszty. A  nagle wskakuje im 
konkurencja na zasadzie wol-
nej amerykanki.

Trzecią racją jest dobro 
klienta. Bo przecież ma on pra-
wo pojechać szybko, niedro-
go, lepiej. Zapominano o  racji 
czwartej – o  bezpieczeństwie. 
Bo taksówka licencjonowana to 
większa kontrola nad kierowcą, 
ale też ubezpieczony kurs. Co 
oznacza, że w  razie wypadku, 
kolizji, czy innego przykrego 
zdarzenia możemy łatwiej uzy-
skać odszkodowanie.

Ale też przeciwnicy trady-
cyjnych taksówek podnosili 
(nie bez racji) argument, że 
czasami wezwanie taxi z  kor-
poracji jest bardzo trudne. 
Przejazdy są drogie, ale jakość 
usługi nie zawsze odpowiada 
cenie. Dlatego należy puścić 
wszystko na żywioł, odpuścić 
kierowcom przewozów osób. 
A  naszym zdaniem należy 
zrobić dokładnie odwrotnie. 
Nie, nie wprowadzać zaka-
zu przewozów. Ale wprowa-
dzić podział zbliżony do tego 
w  branży hotelarskiej. Gdzie 
są hotele pięciogwiazdkowe, 
czterogwiazdkowe, czy znacz-
nie tańsze hostele.

Najdroższa, super luksu-
sowa. To byłyby przewozy za 
konkretną cenę. Wymogi wy-
śrubowane. We flocie tylko 
limuzyny klasy lux, bądź więk-
sze auta dla dużej liczby osób, 
pojazdy specjalne (dla niepeł-
nosprawnych itd.). Samochód 
maksymalnie pięcioletni. Uni-
fikacja dotycząca marki, ko-
loru. Taksówki tej klasy jako 

jedyne mogłyby wjeżdżać na 
tereny wyłączone z ruchu (mo-
głyby być za to autami ekolo-
gicznymi). Cena w tym wypad-
ku odpowiadać musi jakości. 
Jak sześciogwiazdkowy hotel 
lub klasa biznes w samolocie.

TAXI zwyczajne. Tu mieści-
libyśmy wszystkich pozosta-
łych licencjonowanych tak-
sówkarzy. Konieczna byłaby 
częsta kontrola techniczna 
auta, niekaralność i  bezwy-
padkowość, odpowiednie kur-
sy kierowcy. Ale już samochód 
nie musiałby być super limuzy-
ną. I cena byłaby odpowiednio 
niższa. Jak zwyczajny hotel, 
klasa ekonomiczna w samolo-
cie. Nareszcie przewóz osób, 
także z aplikacji. Tu mieściłyby 
się wszelkie inne usługi, świad-
czone już nie przez licencjono-
wanych taksówkarzy. Zmienić 
musi się jedno – każdy kurs 
jest MONITOROWANY, ka-
merki winny być obowiązkowo 
montowane. Kierowcy muszą 
wykazać się niekaralnością. 
I bezwypadkową jazdą. A każ-

dy przejaw niewłaściwego 
zachowania powinien skut-
kować wyrzuceniem z  pracy 
i  odpowiedzialnością finanso-
wą i  prawną kierującego i  fi-
nansową przewoźnika. Niższa 
cena, ale niższa jakość – coś 
jak hostel, bądź przelot tanimi 
liniami. Ale też przynajmniej 
poprawa bezpieczeństwa.  No 
i oczywiście – wszelkie zacho-
wania nieprawne taksówkarzy 
licencjonowanych też muszą 
być karane. U taksówkarza wy-
kroczenie kończyłoby się utra-
tą licencji. A tam, gdzie wcho-
dzi odpowiedzialność karna 
prawo równo musi traktować 
wszystkich.

Wydaje się jednak, że wpro-
wadzenie odpowiedniego 
podziału na taksówki licen-
cjonowane klasy premium 
i  ekonomicznej oraz nielicen-
cjonowane tańsze, ale gorszej 
jakości przewozy w  jakimś 
sensie rozwiązałyby problem. 
Oraz godziło racje taksówka-
rzy, konsumentów/klientów 
i zasady wolnego rynku.

Wydaje się, że 
wprowadzenie 

odpowiedniego 
podziału na taksówki 

licencjonowane 
klasy premium 

i ekonomicznej oraz 
nielicencjonowane 
tańsze, ale gorszej 

jakości przewozy 
w jakimś sensie 

rozwiązałyby 
problem. Oraz 
godziło racje 
taksówkarzy, 

konsumentów/
klientów i zasady 

wolnego rynku

Czy w Warszaweie, wzorem Londynu, taksówki powinny stać się wizytówką miasta?

fot. Pixabay
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Dramatyczne sceny w bloku 
na Kamionku. Bezdomny 
mężczyzna o mało nie zginął 
podczas ucieczki przed pra-
cownikiem ochrony. Leżał 
na klatce schodowej w kału-
ży krwi. Liczyły się sekundy. 

Jak wynika z relacji Stra-
ży Miejskiej, pracownik 
ochrony podczas ob-
chodu klatki schodowej 

w  bloku przy ulicy Mińskiej 
zauważył obcego mężczyznę. 
Gdy zapytał nieznajomego 
co tu robi, ten zaczął uciekać. 
Wtedy upadł na ziemię. Tak 
nieszczęśliwie, że potłukł bu-
telki, które miał w reklamów-
ce. I poranił się szkłem w nad-
garstki i  dłonie. Krew zaczęła 
tryskać, po kilku sekundach 
meżczyzna leżał już w  kału-
ży krwi. Tracił przytomność. 
Przerażony ochroniarz wezwał 
pomoc. Jak relacjonuje Straż 
Miejska, funkcjonariusze do-
stali zgłoszenie o  zdarzeniu 
otrzymali po 22.30. Wiedzieli, 
że na klatce  schodowej jedne-
go z bloków przy ulicy Mińskiej 
na Kamionku leży krwawiący 

człowiek. Gdy przyjechali ich 
oczom ukazał się szokujący 
widok. Człowiek leżał w  ka-

łuży krwi, był nieprzytomny. 
Upływ krwi był bardzo duży, 
a  mężczyzna mógł wykrwa-

wić się na śmierć. Strażnicy 
natychmiast wezwali pogo-
towie ratunkowe, a  sami roz-

poczęli udzielanie pierwszej 
pomocy poszkodowanemu. 
Mężczyzna miał obficie krwa-
wiące rany nadgarstka i dłoni 
– relacjonuje Straż Miejska. 
Pracownik ochrony opowie-
dział strażnikom, że zauważył 
bezdomnego, który leżał so-
bie na pierwszym piętrze bu-
dynku. Gdy nieproszony gość 
zobaczył ochroniarza prze-
straszył się i  zaczął uciekać 
w  dół. Wówczas potknął się, 
rozbił niesione w  torbie bu-
telki i upadł. Rany okazały się 
groźne dlatego, że bezdomny 
padając opadł się  rękami na 
ostrych odłamkach szkła. Jak 
relacjonuje policja, po chwili 
do strażników udzielających 
pomocy rannemu dołączył pa-
trol policji. Funkcjonariusze 
wspólnie założyli rannemu 
opaskę uciskową i  opatrunki 
na rany dłoni. Do przyjazdu 
pogotowia monitorowali stan 
mężczyzny. Przyjechała ka-
retka pogotowia, która zawio-
zła rannego do szpitala. Jak 
przypomina Straż Miejska, 
do tragedii brakowało bardzo 
niewiele.

Praga i Praga-Południe

Gdy nieproszony gość  zobaczył ochroniarza prze[1]straszył się 
i zaczął uciekać . Potknął się, rozbił niesione w torbie butelki i upadł. 
Rany okazały się  groźne bo  padając opadł się rękami na  ostrych 

odłamkach szkła

Działka w Częstochowie, dla dewelopera, 
w atrakcyjnej lokalizacji, blisko Jasnej Góry (!) 
warunki zabudowy wielorodzinnej. Powierzchnia 
6600 m2. Cena za m²: 700 zł. Możliwość doku-
pienia sąsiednich działek i powiększenie po-
wierzchni do 15800 m2. Cena do negocjacji. 

Więcej informacji udzielam telefonicznie, 
tel. 503310809

OGŁOSZENIE

Jasna Góra

działka

Atrakcyjna działka 
niedaleko najważniejszego 
polskiego SANKTUARIUM! 

REKLAMA

Krok od tragedii na Kamionku

Tylko błyskawiczna pomoc uratowała życie bezdomnego

fot. Straż M
iejska

Leżał w kałuży krwi, 
wykrwawiał się na śmierć
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Misja bocianów z warszawskiego ZOO

Ogrzeją praskie 
budynki
Ponad 9 mln. zł. przeznaczy 
miasto na podłączenie przez 
najbliższe dwa lata 52 budyn-
ków do centralnego ogrzewa-
nia w kilku dzielnicach, w tym 
obu Pragach. Na Pradze-Płn. 
będą podłączenia m.in. na 
Ząbkowskiej, Szwedzkiej, Brze-
skiej, Grajewskiej, Grodzień-
skiej, Kowieńskiej, Otwockiej, 
Wileńskiej i  Środkowej, a  na 
Pradze-Płd. na Komorskiej, 
Mińskiej, Zamoyskiego, Drew-
nickiej, Rybnej i Głuchej. 
(Warszawski Serwis Prasowy)

Miliony na podłącze-
nie do ciepła

Konar uszkodził 
auto
W  czwartek 17 lutego przed 
godz. 8.00 strażnicy otrzymali 
zgłoszenie z  ulicy Chrzanow-
skiego o ułamanej przez wichu-
rę dużej gałęzi. Gdy przyjechali 
na miejsce zobaczyli  konar 
drzewa, a  obok zaparkowany 
samochód marki suzuki. Spa-
dająca gałąź uszkodziła w nim 
dach oraz wybiła tylną i boczną 
szybę. Funkcjonariusze  udroż-
nili przejazd ulicą, usunęli gałę-
zie i  zabezpieczyli uszkodzony 
samochód – relacjonuje Straż 
Miejska.

Kosztowne skutki 
wichury

Śmierć na praskim 
skrzyżowaniu
Do bardzo groźnego wypadku 
doszło we wtorkowe popołu-
dnie na Pradze-Północ. W zde-
rzeniu motocykla z  samocho-
dem osobowym zginął człowiek. 
We wtorek, 16 lutego ok. go-
dziny 13.00 na skrzyżowaniu 
Brzeskiej z Białostocką zderzyły 
się dwa pojazdy. Motocykl mar-
ki honda i samochód osobowy 
marki volkswagen. Na miejsce 
przyjechały karetka pogotowia 
i straż pożarna. Po chwili także 
policja. Kierowcy auta nic się 
nie stało. Motocykliście ratow-
nicy i strażacy udzielili pomocy 
na miejscu, potem przenieśli 
go do karetki. Ambulans za-
wiózł mężczyznę do szpitala. 
Niestety jak informował TVN 
Warszawa poszkodowany 
w  szpitalu zmarł. Były utrud-
nienia w ruchu. Trwa ustalanie 
okoliczności i przyczyn tragedii.

Zderzyły się auto 
z motocyklem

Bociany z Pragi-Północ odtwarzały populację 
boćków w Anglii, teraz lecą do Szwecji

Na Wyspach Bry-
tyjskich bociany 
wyginęły już w  śre-
dniowieczu. W  od-

tworzeniu populacji angiel-
skiego bociana pomogły 
boćki z… Polski! A  konkret-
nie z  warszawskiego ogrodu 
zoologicznego. Teraz bociany 
z  Pragi-Północ pojechały do 

Szwecji. Mają pomóc w  od-
tworzeniu skandynawskich 
ptaków. 
32 bociany z  warszawskie-
go zoo wyjechały 14 lutego 
z  misją do Szwecji. „Będą 
tam uczestniczyć w  progra-
mie Storkprojektet, które-
go celem jest przywrócenie 
tego gatunku na terenach 

Skanii, gdzie kiedyś licznie 
występował. Nasze boćki to 
byli pacjenci Ptasiego Azylu, 
czyli ptaki, które trafiły tu po 
różnego rodzaju wypadkach 
i  urazach. Ich stan zdrowia 
nie pozwala na powrót do 
natury, stąd idea dołączenia 
do Storkprojektet. Warto za-
znaczyć, że to już drugi pro-

gram przywracający bociany 
naturze. W pierwszym, nasze 
boćki pomagały w  odtworze-
niu populacji bociana białe-
go na wyspach brytyjskich, 
z  których zniknęły jeszcze 
w  średniowieczu” – opisują 
pracownicy warszawskiego 
ogrodu zoologicznego.  
(Warszawski Serwis Prasowy)

W hołdzie 
Bohaterom Olszynki 
Grochowskiej
Złożenie kwiatów, gra 

miejska, uroczysta 
msza za bohaterów 
– w  dniach 25-27 lu-

tego w  dzielnica 
obchodzić będzie 
191. Rocznicę Bitwy 
o  Olszynkę Gro-
chowską – najwięk-
szej bitwy Powstania 
Listopadowego. 

Urzędy Dzielnic 
Rembertów i  Praga 
Południe zapraszają 
do udziału w wydarze-
niach upamiętniają-
cych Bohaterów Bitwy 
pod Olszynką Grochow-
ską. Zaczną się w  pią-
tek,25 lutego. O godzinie 
12.00 zacznie się ceremonia 
złożenia kwiatów przed Po-
mnikiem Bitwy pod Olszynką 
Grochowską przy ulicy Szero-
kiej. W sobotę, 26 lutego w go-
dzinach  10.00 – 13.00 odbę-

dzie się rodzinna gra terenowa 
„Odkryj historię Olszynki Gro-
chowskiej”. Organizuje 

ją  Dom Kultury 
„Wygoda”. Zapisy do ponie-
działlki, 21 lutego na stro-
nie: https://dkwygoda.waw.
pl/event/odkryj-historie-
o l s z y n k i - g r o c h o w s k i e j -
rodzinna-gra-miejska/ 

W  niedzielę, 27 
lutego o  godzinie 
12.30 w  koście-
le Najczystsze-
go Serca Maryi przy ulicy 
Chłopickiego 2 (parafia przy 
pl. Szembeka) mszę świętą 
w  intencji bohaterów bitwy 
pod Olszynką Grochowską 
(25 lutego 1831 r.) odprawi 
biskup ordynariusz Diecezji 
Warszawsko-Praskiej, bp Ro-

muald Kamiński.  Jak 

poinformowała 
Diecezja Warszawsko-Pra-
ska, z  okazji rocznicy  prezes 
Towarzystwa Historycznego 
im. Szembeków Władysław 
Ryszard Szeląg przygotowuje 
wystawę na temat Rodu Pry-
masowskiego i  Biskupiego 
Szembeków i Rodu Fredrów. 

Bitwa o  Olszynkę Gro-
chowską była naj-
krwawszym star-
ciem Powstania 
Listopadowego. Nie 
była rozstrzygnięta, 
jednak opóźniła po-
rażkę Powstania. Ol-
szynka Grochowska 
była istotnym punk-
tem odniesienia w pol-
skiej kulturze roman-
tycznej.

Wielkie starcie Świętość dla wieszczówBitwa o  Olszynkę Grochowską z 25 lutego 1831 roku była najwięk-szym starciem Powstania Listo-padowego. Inspiracją narodowych wieszczów w okresie niewoli

Dla całych rodzin

Rocznica łączy pokolenia

Co roku w rocznicę bitwy odbywały 

się rekonstrukcje historyczne i sze-

reg imprez towarzyszących. W  tym 

roku będzie rodzinna gra miejska 

poświęcona rocznicy 

Uroczystości w kościeleBiskup odprawi mszę za bohaterówMszę św. w kościele Najczystszego Serca Maryi przy ul. Chłopickiego 2 (kościół przy pl. Szembeka) odpra-wi bp Romuald Kamiński, biskup Warszawsko-Praski

Rocznica największej bitwy Powstania Listopadowego

zdjęcia: W
ikipedia, dom

ena publiczna



Nowy Telegraf Warszawskiluty 20226
W ypadek poza-

mykał niektóre 
drzwi, ale inne 
zostały otwar-

te i  to szerzej. Na teraz moja 
jazda na Motoambulansie jest 
zamknięta, ale już droga do 
szkoleń z  pierwszej pomocy 
otwarta. Będąc ze mną, zoba-
czycie, jaki mam sposób na 
niesienie pomocy na stołecz-
nych ulicach” – cztery miesią-
ce po koszmarnym wypadku 
na Pradze Marcin Borkoś-Bor-
kowski, motoratownik, popu-
laryzator wiedzy o  pierwszej 
pomocy znów zwrócił się bez-
pośrednio do internautów. 

Marcin Borkowski „Borkoś” 
to znany ratownik medycz-
ny, który od lat niósł pomoc 
mieszkańcom stolicy. Po pra-
cy  w  pogotowiu jeździł mo-
toambulansem, na którym 
docierał do poszkodowanych 
na warszawskich ulicach. To 
on jako pierwszy pojawił się 
na miejscu wypadku autobu-
su, który spadł z mostu Grota 
w  maju 2020 roku. Borkoś 
uczestniczył też w programach 
telewizyjnych, popularyzował 
wiedzę o  pierwszej pomocy. 
W połowie października jadąc 
do poszkodowanego sam uległ 
wypadkowi. W  stanie ciężkim 
trafił do szpitala. Przeszedł 
kilka poważnych operacji. Na 
szczęście stan zaczął się popra-
wiać. A  popularny ratownik 
wracając  do zdrowia dzielił 
się z  internautami informacją 
na temat powrotu do zdrowia, 
rehabilitacji itd. We wtorek, 15 
lutego znów zwrócił się do in-
ternautów na Facebooku: „Hej 
kochani, to co miało miejsce 
feralnego dnia, przyczyniło się 
do częściowych zmian w  pla-

nie. Najważniejsze, że dzięki 
wysiłkom personelu szpita-
la, opiece rodziny i  Waszemu 
wsparciu udało mi się ostać 
z życiem. Wypadek pozamykał 
niektóre drzwi, ale inne zosta-

ły otwarte i to szerzej. Na teraz 
moja jazda na Motoambulan-
sie jest zamknięta, ale już dro-
ga do szkoleń z  pierwszej po-
mocy otwarta. Będąc ze mną, 
zobaczycie, jaki mam sposób 

na niesienie pomocy na sto-
łecznych ulicach. W  zamyśle 
plan zbudowania ambulansu 
szybkiego reagowania, taki 
super pojazd super bohatera. 
Myślę też o  uhonorowaniu 

Patronów, np. materiałem 
publikowanym bezpośrednio 
im. Jeszcze raz dziękuje Wam 
za to, że jesteście ze mną i do 
usłyszenia” – napisał Marcin 
„Borkoś” Borkowski.

Warszawa

„Jazda na motoambulansie 
zamknięta. Ale”…

Cztery miesiące po wypadku BORKOŚ znów zabrał głos na Facebooku

Borkoś zwrócił sie bezpośrednio do facebookowiczów

fot. Facebook

ŻOLIBORZ ► Zmiany z Budżetu Obywatelskiego

Nowe przejście na Słowackiego

Na ulicy Słowackiego 
drogowcy wybudowa-
li nowe przejście dla 
pieszych – pochwalił 

się Zarząd Dróg Miejskich.
Jak informuje ZDM, nowe 

przejście   powstało wysokości 
skrzyżowania z  ulicą Szcze-
panowskiego. Jest kontynu-
acją przejścia przez torowisko 
tramwajowe, które prowadziło 
na przystanek autobusowy. 
Teraz z  przystanku będzie 
można przejść na południową 
stronę ulicy. Przejście jest za-

bezpieczone azylem. Jak infor-
muje ZDM, budowa przejścia 
jest częścią realizacji dużego 
projektu z  Budżetu Obywa-
telskiego zgłoszonego jeszcze 
w 2017 r. W ramach zmian po-
wstało przejście dla pieszych 
na wysokości urzędu dziel-
nicy – informują drogowcy. 
Jak podkreślają, przy okazji 
rozszerzania Strefy Płatnego 
Parkowania Niestrzeżonego 
na Żoliborz, parkowanie prze-
nieśli   z  chodników na jezd-
nię. WG ZDM   dzięki zmia-

nie, miejsc parkingowych jest 
więcej. A  nowe przejście jest 
kolejnym elementem zmian. 
Niezależnie Zarząd Zieleni 
realizuje w  okolicy projekt 
„Dokrzewienia na Słowackie-
go” w  ramach budżetu oby-
watelskiego. Projekt polega 
na nasadzeniu krzewów, traw 
ozdobnych oraz uzupełnieniu 
szpaleru żywopłotów. Dodat-
kowo miejscy ogrodnicy zna-
leźli też wzdłuż ulicy miejsce 
na posadzenie nowych drzew 
– podsumowuje ZDM. ZDM otworzył już nowe przejście dla pieszych

fot. ZD
M
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fot. W
ikipedia

Zmiana władzy na 
Rembertowie po-
szła w miarę szyb-
ko. W  dzielnicy 

kilka lat teku władzę prze-
jęła egzotyczna koalicja, 
bo dwóch radnych zmie-
niło klub. Ale potem znów 
była zmiana, a  w  minio-
nym tygodniu prezydent 
Warszawy ją zatwierdził. 
PiS stracił dzielnicę. Ale 
są takie dzielnice, gdzie 
zmiany przechodzą znacz-
nie wolniej. Na przykład 
dzielnica Pra-
ga-Północ. Tam 
kilka miesięcy 
toczył się spór 
między mia-
stem a  radą 
o  to, który za-
rząd jest właści-
wy. Do ostrych 
przepychanek 
dochodziło też 
na Ochocie. 
A  w  poprzed-
nich kadencjach 
w a r s z a w i a c y 
byli świadkami ostrych 
sporów pomiędzy po-
przednią prezydent sto-
licy Hanną Gronkiewicz-
-Waltz a  burmistrzem 
Ursynowa Piotrem Gu-
ziałem oraz między wła-
dzami miasta a  władza-
mi Bemowa. Prezydent 

stolicy nie chciała władz 
uznać, a  włodarze dziel-
nicy wywieszali banner 
„Gronkiewicz-Waltz Puti-
nem Warszawy”. Zdaniem 
lokalnych polityków sła-
bością miejskiej polityki 
i ustawy o mieście stołecz-
nym Warszawie jest zbyt-
nie uzależnienie dzielnic 
od prezydenta Warszawy. 
Kilka tygodni temu miej-
scy samorządowcy we-
zwali do zmiany ustroju 
stolicy. Chcą zwiększenia 

k o m p e t e n c j i 
dzielnic tak, by 
prezydent nie 
mógł bloko-
wać ich decyzji, 
by to dzielnice 
miały decydo-
wać o  swoim 
budżecie itd. 
Zwolennicy po-
mysłu wskazują 
na konieczność 
decentralizacji 
miasta. Prze-
ciwnicy uważa-

ją, że nowy ustrój posłu-
ży jedynie wzmocnieniu 
partii rządzącej, której 
nie po drodze z obecnymi 
władzami stolicy. Szcze-
gólnie, że pomysłodawcy 
nowej ustawy chcą utrzy-
mania wyboru burmistrza 
przez rady dzielnic.

Warszawskie 
wojny 
samorządowe

Klamka zapadła. Rafał 
Trzaskowski zatwier-
dził zmiany zarządu 
i burmistrza w Rem-

bertowie. To koniec rządów 
PiS w tej dzielnicy.

Prezydent Rafał Trzaskow-
ski podpisał zarządzenia 
w sprawie powołania Zarządu 
Dzielnicy Rembertów mia-
sta stołecznego Warszawy. 
Burmistrzem został Maciej 
Iwanicki, a  jego zastępcami: 
Mieczysław Golónka oraz 
Aleksander Lesiński. W  ten 
sposób ostatecznie władzę 

w  dzielnicy straciło Prawo 
i  Sprawiedliwość. Przypo-
mnijmy, że po wyborach 
samorządowych 2018 roku 
niespodziewanie władzę na 
Rembertowie przejęła koali-
cja Prawa i  Sprawiedliwo-
ści z  lokalnymi komitetami 
– Forum Dla Rembertowa 
i  Lepszy Rembertów. Koali-
cja nie miała większości, ale 
ku zaskoczeniu wszystkich 
wsparło ją dwóch radnych 
innego komitetu lokalnego 
–  Rembertów Bezpośrednio. 
Radni Józef Melak i  Michał 

Kaczyński poparli wybór bur-
mistrz z PiS. Zostali usunięci 
z  lokalnego komitetu, klub 
radnych Rembertów Bezpo-
średnio przestał istnieć. A re-
prezentująca PiS Agnieszka 
Kądeja została burmistrzem. 
W  styczniu 2022 roku koali-
cja się jednak rozpadła. Radni 
odwołali burmistrz,  Agniesz-
kę Kądeja. Powołali nowy za-
rząd – z Maciejem Iwanickim, 
Mieczysławem Golonka i Ale-
kasndrem Lesińskim. Prezy-
dent Trzaskowski zatwierdził 
zmiany.

Dzielnice (nie)zgody

REMBERTÓW ► Zmiana władzy zatwierdzona

Trzaskowski zdecydował. 
PiS traci dzielnicę

Słabością ustroju Warszawy 
jest zarówno uzależnienie 
dzielnic od władz miasta, jak 
i  brak bezpośredniego wybo-

ru burmistrzów. W efekcie rada da-
nej dzielnicy składać się może z PiS 
i PO, a do tego małych komitetów. 
I  poszczególni członkowie tychże 
mają szansę na decydowaniu o od-
wołaniu bądź wyborze burmistrza. 
Ale też z kolei władze stolicy mogą 

blokować rozmaite decyzje dzielnic. 
Propozycja zmiany ustroju Warszawy 
zwiększająca kompetencje dzielnic 
rozwiązuje problem tylko połowicz-
nie. Bo uniezależnia dzielnice od 
miasta. Ale nie daje im niezależno-
ści od gierek w  radzie Pragi, Rem-
bertowa, czy Ursynowa. Dlatego 
najlepszym rozwiązaniem byłoby 
wprowadzenie większej niezależno-
ści dzielnic, przy jednoczesnym bez-

pośrednim wyborze burmistrza. My 
poszlibyśmy jeszcze dalej. Niech wy-
brani bezpośrednio włodarze dziel-
nic stanowią też Radę Warszawy. 
Tak tak, pisaliśmy o  tym pomyśle 
kilka tygodni temu. I mamy świado-
mość, że na dziś nie jest realny. Bo 
żadne ugrupowanie go nie zaakcep-
tuje. Ale co jakiś czas trzeba pomysł 
ten przypominać, a kropla niech drą-
ży skałę.

fot. O
D

H

  KOMENTARZ ► Zdecentralizować, ale prawdziwie

Czas na bezpośredni wybór burmistrzów

burmistrzów 
dzielnic 
wybieranych 
jest przez 
miejscowych 
radnych. Ich 
los zależy od 
większości 
politycznej, 
nie woli 
mieszkańców

18

Rafał Trzaskowski zatwierdził zmiany burmistrza 
dzielnicy Rembertów

Czy mieszkancy powinni wybierać 
burmistrzów?
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WILLA LA-NEL 
Rewa, ulica Morska 17 ► Pokoje 2, 3, 4 osobowe

Prowadzona przez rodziców byłego reprezentanta Polski, bramkarza Tomasza 
Kuszczaka  Willa La-Nel, położona jest w Rewie 12km od Gdyni. Oferuje pokoje 
dwu i trzy-osobowe wykończone w wysokim standardzie. Każdy pokój ma wła-
sną łazienkę i wyposażony jest w telewizor LCD i internet Wi-Fi. Willa La-Nel 
położona jest tylko 50 m od wspaniałej plaży i wybrzeża z wyśmienitymi warun-
kami do uprawiania sportów wodnych np. kite surfingu, wind surfingu. Serdecz-
nie zapraszamy  wszystkich gości chcących odwiedzić Rewę.

REWA:
Położona w  województwie pomor-

skim, w powiecie puckim, w gminie Ko-
sakowo, na Kaszubach.

Piękna wieś rybacka znajdująca się 
nad samą zatoką Pucką.

Jedno z  niewielu miejsc w  Europie 
posiadające wyśmienite warunki do 
uprawiania kait surfingu i  wszystkich 
sportów wodnych.

Oddalone zaledwie 12 km od Gdyni 
i  25 km od międzynarodowego lotni-
ska.

Jest to idealne miejsce do rodzinne-
go wypoczynku, z dala od codziennego 
zgiełku.

Jedną z wielu atrakcji są organizo-
wane tu zawody żeglarskie. W dniach 
24-26 lipca 2020 r. odbyły się tu Mi-
strzostwa Polski i Puchar Polski w kite 
surfingu par (mix). A  prowadzona 
przez Pawła Kowalskiego Reprezenta-
cja  Polski w  tym czasie przebywała 
w  Willi La-Nel na kilkudniowym zgru-
powaniu.

Serdecznie zapraszamy!

REKLAMA

Czas pandemii mocno 
uderzył w  turystykę, 
wyjazdy są ograniczo-
ne, lub uniemożliwio-

ne. Jednocześnie jest nadzie-
ja, że już niebawem horror 
się skończy. A  po pandemii, 
warto pomyśleć o odpoczynku 
w  Polsce. Jeśli nie pasuje Ci 
wielogodzinna podróż w  da-
lekie zakątki, wartym rozwa-
żenia kierunkiem jest Rewa 
– nadmorska miejscowość 
w  powiecie Puckim, w  gmi-
nie Kosakowo. Cisza, spokój, 
morze, a  do tego… dojazd 
komunikacją miejską z  Trój-
miasta! Podróż z  Warszawy 
zajmie raptem 4 godziny. 
Rewa jest miejscem spokoj-
nym, bez charakterystycznego 
dla innych bałtyckich kuror-
tów gwaru, jednocześnie jest 
jednak świetnie skomuniko-
wana z  Trójmiastem. Atrak-
cje miejscowości to nie tylko 
plaże i  kąpielisko (choć atu-
tem jest dość płytka woda Za-
toki Gdańskiej i  Puckiej oraz 
znacznie rzadsze niż w innych 
miejscach Bałtyku występo-
wanie Sinic), ale też dosko-
nałe warunki do uprawiania 
wodnych sportów, między 
innymi KiteSurfingu (warun-
ki do jego uprawiania są jed-
ne z  najlepszych w  Europie) 
i  WindSurfingu. Atutem jest 
jedno z  największych na Bal-
tykiem stężenie jodu, a  także 
tereny o ogromnych walorach 
ekologicznych – cały obszar 
wokół miejscowości objęty 
jest programem Natura 2000. 
Pobliski rezerwat Mecheliń-
skie Łąki to miejsce występo-
wania wielu rzadkich roślin 
i  zwierząt (głównie ptaków). 
Dla mieszkańców Trójmiasta 
Rewa to częsty cel wypadów 
na weekend. Pomaga w  tym 
bezpośrednie połączenie au-
tobusowe z  Gdynią. Miejsco-
wość może być też doskona-
łym miejscem do odwiedzenia 
dla mieszkańców stolicy. Naj-
szybciej do Rewy dojedziemy 
pociągiem. Podróż expressem 
do Gdyni trwa nieco ponad 
trzy godziny. Z Dworca Głów-
nego można albo dojechać 
autobusem miejskim (oko-
ło 45  minut) albo taksówką 
(Czas przejazdu 20 minut). 

(az)

A po pandemii 
spotkajmy się 
w REWIE!

fot. O
D

H
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Na obszarze 
zagrożonym 
obowiązuje 

szczepienie kotów. 
Mruczków nie wolno 

wypuszczać, psy 
można trzymać 

TYLKO NA SMYCZY

Ta epidemia nie chce odpuścić. Kolejne przypadki na Mazowszu i poza nim

Wścieklizna 
zagraża 
lisom, psom, 
kotom 
i LUDZIOM

Pies w  Pionkach, lisy 
w powiecie otwockim. 
Państwowy Lekarz 
Weterynarii potwier-

dził trzy kolejne przypadki 
wścieklizny w  regionie. Epi-
demia wyszła poza Mazowsze, 
dotarła do świętokrzyskiego. 
Pamiętajmy o  obowiązkowym 
szczepieniu psów i kotów!

Wścieklizna zatacza coraz 
szersze kręgi. Coraz częściej 
chorują zwierzęta w miastach, 
w  tym w  Warszawie. A  16 lu-
tego służby potwierdziły przy-
padek wścieklizny poza Ma-
zowszem. Chory na śmiertelną 
chorobę był lis w miejscowości 
Mirzec, w  powiecie staracho-
wickim, w województwie świę-
tokrzyskim. W  województwie 
mazowieckim w minionym ty-
godniu (16 lutego) Państwowy 
Lekarz Weterynarii potwier-
dził trzy przypadki wściekli-
zny. U  lisa w  miejscowości 
Emów, w  gminie  Wiązowna 
i  u  padłego lisa w  powiecie 

otwockim w miejscowości Jó-
zefów (gm. Józefów). Kolejny 
przypadek służby stwierdziły 
w  Stokach, w  gminie Pion-
ki, w  powiecie radomskim. 
Tym razem jednak zarażony 
śmiertelną chorobą był pies. 
Od początku 2022 roku służ-
by odnotowały na Mazowszu  
czternaście zakażeń. W  ubie-
głym roku śmiertelną chorobę 
potwierdzono u  110 zwierząt.  
Najwięcej, 93 przypadki służ-
by potwierdziły u  lisów. Po-
zostałe chore  zwierzęta to – 7 
kotów, 2 kuny, 2 sarny, 2 psy, 
2 jenoty, nietoperz.

Przerażające są opisywane 
przez media przypadki zacho-
rowań. Na przykład na ulicy 
Sytej w  Wilanowie sarna… 
zaatakowała ludzi. Szarżowała 
na nich, jak rozjuszony ody-
niec – pisała „Gazeta Wybor-
cza”. Z kolei na jednej z dzia-
łek na Targówku pojawił się 
jenot. Dziki zwierz, zazwyczaj 
nieufny zupełnie nie bał się 

ludzi. Weterynarz stwierdził 
u niego wściekliznę. 

Wścieklizna to najcięższa 
choroba odzwierzęca. W przy-
padku wystąpienia objawów 
choroby jest niemal zawsze 
śmiertelna.  Tereny zagrożone 
to sześć dzielnic Warszawy: 
Praga-Południe, Targówek 
(część ograniczona od zacho-
du ul. Radzymińską), Rem-
bertów, Wawer, Wesoła, Wi-
lanów. W  powiecie mińskim 
gminy: Dębe Wielkie, Hali-
nów, Mińsk Mazowiecki, Sien-
nica, Latowicz, Stanisławów, 
Cegłów oraz miasta: Halinów, 
Mińsk Mazowiecki, Sulejówek. 
W całości powiaty garwoliński, 
kozienicki, otwocki, radomski, 
wołomiński, zwoleński oraz 
miasto Radom. W  razie kon-
taktu, zgłośmy się do lekarza! 
Nawet zwierzę bezobjawowe 
może nas zarazić! Jeśli jeste-
śmy zadrapani lub pogryzieni, 
lekarz poda nam szczepionkę. 
To jedyna nadzieja na przeży-

cie. W  razie wystąpienia ob-
jawów nie ma już szans. Na 
terenie zagrożonym nie wolno 
organizować wystaw i  targów 
zwierząt. Odwołana została 
między innymi międzynarodo-
wa wystawa kotów planowana 
na 26 i 27 lutego. Niestety, psy 
i  koty bardzo łatwo zarażają 
się wścieklizną. Psy wyprowa-
dzać wolno jedynie na smyczy, 
koty trzymać wyłącznie w  za-
mknięciu. Szczepienie psów 
jest obowiązkowe raz w  roku. 
Na terenie zagrożonym wo-
jewoda wprowadził też nakaz 
szczepienia kotów. Na obsza-
rze zagrożonym zaszczepiony 
musi być każdy „Mruczek” 
w  chwili ukończenia trzecie-
go miesiąca życia i  potem raz 
w  roku. Szkolenie psów od 
lat jest obowiązkowe w  całym 
kraju. Brak szczepionki to 
kara w wysokości 500 złotych. 
Psów nie można też spuszczać 
ze smyczy. Kotów wypuszczać 
na zewnątrz.

fot. Pixabay

Wścieklizna 
jest niemal zawsze śmiertelna, po wystąpieniu objawów nie ma szans. Zagraża człowiekowi
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Sprawa w procesie Mirosława Ciełuszeckiego

We wtorek o  godzinie 9.00 
odbędzie się kolejna roz-
prawa w  procesie Mirosła-
wa Ciełuszeckiego przed 
Sądem Apelacyjnym w  Bia-
łymstoku. Proces o  sprawę 
zagrożoną maksymalnie kil-
kuletnim wyrokiem, trwa już 
dwadzieścia lat. Sąd, proku-
ratura i biegli gubili kluczo-
we dowody. Przedsiębiorca 
jest sądzony za rzekome 
oszukanie siebie samego. 
I działanie na szkodę firmy, 
której podniósł kapitał. Oto 
największe skandale trwają-
cego procesu. 

Po pierwsze – przewlekłość 
postępowania. Proces trwa 
dwadzieścia lat. A więc by zo-
brazować – gdy się zaczynał, 
reprezentanta Polski Kacpra 
Kozłowskiego nie było jesz-
cze na świecie. O  Robercie 
Lewandowskim słyszeli tylko 
jego najbliżsi. Prezydentem 
był Aleksander Kwaśniewski. 
Premierem Leszek Miller. 
A  partie PiS i  PO dopiero co 
powstały. Miały rok… Ciełu-
szeckiego oskarżono nie o  ja-

kąś zbrodnię, ale o  działanie 
na niekorzyść własnej firmy. 
A  więc nie żadne zabójstwo, 
zuchwała kradzież, czy szkody 
zadane wielu osobom. Gospo-
darcze przestępstwo, za które 
grozi maksymalnie kara kilku 
lat więzienia. W  normalnie 
działającym systemie niewin-
ny, zostałby uniewinniony. 
Winny – zostałby skazany. 
Odsiedział swoje. A teraz nor-
malnie żył w  społeczeństwie. 
Tu mamy proces toczący się 
od dwudziestu lat. I końca nie 
widać. Trudno to nazwać ina-
czej, niż nękaniem. 

Po drugie – nieprawidło-
wości w  procesie. Zgubienie 
dowodów w śledztwie i  to tak 
ważnych, jak komputer sta-
cjonarny (tak, tak, komputer 
stacjonarny, nie żaden mały 
laptop). Skandaliczne działa-
nia biegłych, z  których jeden 
oznajmił, że ELIXIR (rodzaj 
przelewu bankowego) kojarzy 
mu się z  płynem. Drugi był 
pozbawiony uprawnień bie-
głego. A  mimo to wydał opi-
nię. W  sprawie gospodarczej 
był też trzeci biegły, który nie 

bardzo znał się na sprawach 
biznesowych, bo specjalizował 
się w  tematyce… lunaparków 
i karuzel. Kolejna biegła, Jani-

na B. wydała opinie dotyczącą 
ceny nieruchomości nieko-
rzystną dla oskarżonego po 
czym przyznała, że opinia jest 
niekorzystna, bo jest na użytek 
procesu karnego. Na użytek 
biznesowy byłaby inna. 

Po trzecie – sam akt oskar-
żenia. Przedsiębiorcę oskarżo-
no o  działanie na niekorzyść 
spółki, którym to działaniem 
była sprzedaż spółce prywat-
nej działki za rzekomo zawy-
żoną wartość. Przypomnijmy, 
że Mirosław Ciełuszecki dział-
kę sprzedał za 7 milionów. 
A  zdaniem prokuratury po-
winna ona kosztować kilka-
dziesiąt tysięcy. Rzec w  tym, 
że ceny „w tysiącach” dotyczy-
ły działek w podlaskich lasach. 
A nieruchomość przedsiębior-
cy mieściła się nie w  środku 
lasu, a  na samej białoruskiej 
granicy. Po pewnym czasie, 
gdy Ciełuszecki stracił już fir-
mę i  majątek, wspomnianą 
działkę sprzedał syndyk masy 
upadłościowej. Za miliony, 
a nie tysiące. Co istotne, przed 
transakcją przedsiębiorca ko-
rzystał z  oficjalnego operatu 

szacunkowego, wg którego 
transakcja, której dokonał 
była zgodna z prawem.

I po czwarte – chyba najważ-
niejsze – Mirosław Ciełuszecki 
nie wziął pieniędzy z  trans-
akcji dla siebie. Ale w  całości 
wpłacił na konto własnej spół-
ki podniósł jej kapitał. 

W roku 2018 sąd w Białym-
stoku skazał Ciełuszeckiego za 
działanie na niekorzyść firmy, 
uniewinnił z zarzutu oszustwa. 
W  2019 roku Sąd Apelacyjny 
podtrzymał wyrok w  sprawie 
o działanie na niekorzyść. Ale 
kazał ponownie rozpatrzeć 
sprawę rzekomego oszustwa. 
W  2020 roku Sąd Najwyższy 
uwzględnił kasację, wskazu-
jąc, na rażące błędy w  spra-
wie poprzedniej instancji. Ale 
nie zajmował się wyrokiemk 
w sprawie oszustwa – tu pro-
ces ruszył od początku. Sąd 
pierwszej instancji uniewinnił 
Ciełuszeckiego twierdząc, że 
„nie mógł obywatel Ciełuszec-
ki wprowadzić w błąd zarządu 
spółki, bo to ta sama osoba”. 
Prokuratura złożyła apelację. 
Proces się toczy dalej.

Proces trwa 
dwadzieścia lat. 

A więc by zobrazować 
– gdy się zaczynał, 

reprezentanta Polski 
Kacpra Kozłowskiego 

nie było jeszcze na 
świecie. O Robercie 

Lewandowskim 
słyszeli tylko jego 

najbliżsi. Prezydentem 
był Aleksander 
Kwaśniewski. 

Premierem Leszek 
Miller. A partie PiS 

i PO dopiero co 
powstały. Miały rok 
i nigdy jeszcze nie 

rządziły…

fot. arch.

Sąd Najwyższy dopatrzył się 
rażących nieprawidłowości 
w działaniach prokuratury 
i sadów niższych instancji
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W  związku z  pewną 
modą na lewicowość 
i  liberalizm obyczajowy 
na Zachodzie, niektóre 
środowiska prawicowe 
z nadzieją (czasem podla-
ną rubelkami) spoglądają 
na totalitarną Rosję. Ma-
jącą być w ich mniemaniu 
ostoją „normalności i tra-
dycji”. Jest to jednak nor-
malność i  tradycja swo-
iście dość pojmowana. 
Z prawdziwym konserwa-
tyzmem i tradycją nie ma 
nic wspólnego. 

W s p ó ł c z e s n a 
Rosja to po-
łączenie stylu 
państwa ca-

rów i ZSRR. I Putin, jak na 
cara przystało, prezentowa-
ny jest jako ten, co rządzi 
z „Bożej Łaski”. I ważny ele-
ment zajmuje religijno-filo-
zoficzny projekt Ruskiego 
Miru. Głównym ideologiem 
jest tu Aleksandr Dugin. 
Politolog ten zakłada bu-
dowę prawosławnej wspól-
noty, od Lizbony, czyli 

stolicy znajdującej się na 
południowym zachodnie 
Portugalii po Władywostok 
czyli najdalej na północny 
wschód wysunięte miasto 
Azji. DO Ruskiego Miru 
Rosjanie mogą – wg Dugi-
na – dojść jedynie po trupie 
katolicyzmu i  Europy Za-
chodniej. Dla polskich kon-
serwatystów to raczej mało 
zachęcający scenariusz. 

Życie religijne Rosji  jest 
w Polsce i na Zachodzi oce-
niane dość błędnie. Wiedza 
na temat religii w  Federa-
cji Rosyjskiej sprowadzana 
jest zazwyczaj do stwierdze-
nia – to kraj prawosławny. 
Tymczasem prawosławie to 
bardzo szeroki nurt chrze-
ścijaństwa. To  w  Rosji 
można porównać bardziej 
do anglikanizmu, który 
odłączył się od Kościoła 
katolickiego. Prawosławie 
rosyjskie zerwało z  Kon-
stantynopolem. Głową ro-
syjskiej Cerkwi był przez 
lata car (w  anglikanizmie 
też jest to władca). A  po 
rewolucji październikowej, 

gdy nastał terror Lenina 
i  potem Stalina, przedsta-
wicieli prawosławia gnę-
biono. Ale w  obliczu za-
grożenia podczas II wojny 
światowej Stalin odtworzył 
cerkiew, która była nie-
zbędna w  kontekście Wiel-
kiej Wojny Ojczyźnianej. 
Ale była to Cerkiew całko-
wicie podporządkowana 
rosyjskiej władzy. A  więc 
rosyjskie prawosławie nie 
ma wiele wspólnego z  in-
nymi autokefaliami z  Kon-
stantynopolem na czele, 
ale też nie jest to ta sama 
wspólnota, która istniała 
w  Rosji w  okresie przedre-
wolucyjnym. To trochę tak, 

jakby w  Wielkiej Brytanii 
doszło do komunistycznego 
przewrotu, a  rebelianci po 
dwóch dekadach uznali, że 
należy odtworzyć Kościół 
anglikański, ale obsadzić go 
swoimi. Zresztą w  świecie 
prawosławnym toczy się też 
swoista „wojna”. Po stronie 
ukraińskiej jest bowiem 
najliczniejsza na świecie 
Cerkiew Patriarchatu KI-
jowskiego. I obie wspólnoty 
walczą zaciekle o rząd dusz 
na Ukrainie. A być może to 
tam wyłoni się twarz prawo-
sławia na kolejne dekady.  

W Rosji jest też ogromna 
skala rozwodów. Nie ma 

dyskusji o  aborcji i  kłótni 
o  nią – bo przerwanie cią-
ży jest tam traktowane jak 
antykoncepcja, bądź wy-
rwanie zęba. Zdrady mał-
żeńskie, więcej – podwójne 
życie jest wśród elit normal-
nością. Przyrost natural-
ny dramatyczny. Określa-
nie postkomunistycznego 
ustroju i  oligarchii rządzą-
cej w  Rosji jako konserwa-
tyzmu i  konserwatystów 
budzi spore zaskoczenie 
w  tych kręgach konserwa-
tywnych, które znają do-
brze Rosję odbierany jest 
z dużym zdziwieniem. 

RUSSKIJ MIR 
i ruski mit. 
Udawany 
konserwatyzm 
Putina

Sowieci z Kremla grają obrońców wartości
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We wtorek, 22 lutego 2022 roku o godzinie 9.00 w Sądzie Apelacyjnym 
w Białymstoku odbędzie się kolejna rozprawa w sprawie Mirosława 
Ciełuszeckiego. Przedsiębiorcy, którego kuriozalny proces toczy się już 
bardzo długo. W kwietniu minie dokładnie 20 lat.

Poprzednia rozprawa odby-
ła się w grudniu 2021 roku. 
Trwający 20 lat proces Mi-
rosława Ciełuszeckiego 
będzie toczył się dalej. Sąd 
Apelacyjny nie był w stanie 
skontaktować się z  biegłą. 
Jak poinformował portal Sa-
lon24, redakcja portalu na-
miar do biegłej ustaliła w… 
pięć minut. 

Sprawę Mirosława Cie-
łuszeckiego, przed-
siębiorcy, którego 
proces toczy się od 

20 lat  w  „Nowym Telegrafie 
Warszawskim” opisujemy od 
dawna. Przedsiębiorca został 
oskarżony o  rzekome działa-
nie na niekorzyść firmy. Na 
podstawie transakcji, dzięki 
której firma zarobiła. W trak-
cie procesu gubiono ważne 
dowody. Sąd Najwyższy nie 
zostawił suchej nitki na proce-
sach i  wyrokach poprzednich 
instancji, sprawa wróciła do 
Sądu Apelacyjnego.

9 grudnia ubiegłego roku 
odbyła się rozprawa przed Są-
dem Apelacyjnym w  Białym-
stoku. Sprawę opisywał też 

portal Salon24:  „Sąd chciał 
przesłuchać biegłych, którzy 
w  sprawie się wypowiadali. 
Jeden z  nich, Kazimierz Ch. 
Złożył zeznania. Biegła Jani-
na B. nie dotarła. Sąd stwier-
dził, że nie udało się usta-
lić miejsca pobytu biegłej. 
Dlatego odroczył rozprawę, 
wyznaczając kolejny termin, 
na 22 lutego 2022 roku. Po 
rozprawie nasi reporterzy 
w  internetowej wyszukiwar-
ce wpisali imię i  nazwisko 
„zagubionej” biegłej. Od razu 
wyskoczyło, że pani Janina B. 
jest dyrektorem generalnym 
w  ważnej, państwowej insty-
tucji w  Warszawie. Jej dane 
i  nr telefonu znajdują się na 

mającej charakter publiczny 
stronie internetowej urzędu. 
Proces toczy się dalej. Jeśli 
potrwa do kwietnia, minie 
równe dwadzieścia lat od po-
czątku tej historii”- napisał 
Salon 24. 

Mirosław Ciełuszecki został 
skazany w  pierwszej instan-
cji, potem Sąd Apelacyjny 
cofnął wyrok do pierwszej 
instancji.  W  2018 roku Sąd 
Okręgowy w  Białymstoku 
skazał Ciełuszeckiego. Rok 
później wyrok podtrzymał 
Sąd Apelacyjny. Kasacja tra-
fiła do Sądu Najwyższego, 
który 2 grudnia 2020 roku 
kasację uwzględnił. Na wy-
roku skazującym nie zostawił 

suchej nitki. W uzasadnieniu 
wskazał na „rażące błędy” 
skazujących Ciełuszeckiego 
sędziów. Skierował sprawę 
do ponownego rozpatrzenia, 
„tym razem w  rzetelnym po-
stępowaniu”.

W  czwartek, 9 grudnia 
2021  roku odbyła się rozpra-
wa przed Sądem Apelacyjnym 
w  Białymstoku. Sąd chciał 
przesłuchać biegłych, którzy 
w  sprawie się wypowiadali. 
Jeden z  nich, Kazimierz Ch. 
złożył zeznania. Biegła Janina 
B. nie dotarła. Sąd stwierdził, 
że nie udało się ustalić miejsca 
pobytu biegłej. Dlatego odro-
czył rozprawę, wyznaczając 
kolejny termin, na 22 lutego 

2022 roku. Po rozprawie re-
porterzy Salonu24 w  interne-
towej wyszukiwarce wpisali 
imię i  nazwisko „zagubionej” 
biegłej. Od razu wyskoczyło, 
że pani Janina B. jest dyrek-
torem generalnym w  ważnej, 
państwowej instytucji w War-
szawie. Jej dane i  nr telefo-
nu znajdują się na mającej 
charakter publiczny stronie 
internetowej urzędu. Proces 
toczy się dalej. Jeśli potrwa do 
kwietnia, minie równe dwa-
dzieścia lat od początku tej 
historii.

(Źródło: Salon24) 

p.s. materiał zawiera obszerne 

fragmenty artykułu z Salonu 24  

z 10 grudnia 2021 roku

Sprawa Ciełuszeckiego, farsa trwa od dwudziestu lat

Gubili dowody. Zgubili biegłą. 
W środę zapadnie wyrok?

Mirosław Ciełuszecki

fot. arch.

BIURO POSELSKIE 
Posła na SEJM RP 

Pawła Lisieckiego 
Pomoc prawna, spotkania 

z mieszkańcami. 
Warszawa, Praga-Północ, 

ul. Targowa 46
03-733 Warszawa
woj. mazowieckie
tel. 500-845-282

biuro@lisieckipawel.pl
Godziny przyjęć interesantów: 

Poniedziałek: 10.00–18.00
Wtorek: 10.00–18.00

Czwartek: 10.00–18.00
Piątek: 10.00–18.00

OGŁOSZENIE
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Dwaj nauczyciele: Ignacy Rejmak (jeden z bohaterów filmu dokumentalnego „Nieletni inżynierowie”) oraz Przemysław Rojewski (specjalista 
od doświadczeń)  w przystępny i niecodzienny sposób wytłumaczą uczniom zagadnienia z fizyki. Od 15 września rusza projekt „Fizyka dla 

nieletnich“, a w nim oprócz kolejnych odcinków już na starcie 100 doświadczeń, które nauczyciele mogą wykorzystać na zajęciach.

F izyka dla nieletnich” to ze-
staw cotygodniowych, kil-
kunastominutowych pro-
gramów wyjaśniających 

w przystępny i zabawny sposób 
najważniejsze kwestie z progra-
mu fizyki w szkołach podstawo-
wych oraz szkołach średnich. Do 
tego – już na starcie – dostępne 
jest 100 doświadczeń z kilku 
działów, które będą na bieżąco 
uzupełniane.

Pomysł na „Fizykę dla nielet-
nich” powstał przy okazji obser-
wacji Ignacego Rejmaka przy 
pracach nad filmem „Nieletni 
inżynierowie”.

– Zachwycił nas sposób, w jaki 
wyjaśniał uczniom to, co wyda-
wało się dla nich kompletnie nie-
zrozumiałe. Wyjaśniał bez pod-
ręcznika, bazując na własnych 
pomysłach i poczuciu humoru 
– mówi Aleksandra Skowron, 
producentka i reżyser z firmy 
Mediolia. – Potem okazało się, 
że będzie uczył w szkole z jedną 
z najnowocześniejszych w Eu-
ropie szkolnych pracowni. Wraz 
z przyjacielem, Przemkiem Ro-
jewskim, tworzy unikalny duet, 
który starszym może przypomi-
nać prowadzących Sondę, Kurka 
i Kamińskiego.

„Fizyka dla nieletnich” skiero-
wana jest do uczniów klas 7–8 
szkół podstawowych, a także 

młodzieży z klas 1–4 liceów oraz 
1–5 techników oraz ze szkół za-
wodowych. Projekt przeznaczo-
ny jest też dla nauczycieli fizyki 
oraz przedmiotów zawodowych, 
którzy otrzymają pomoce dy-
daktyczne (doświadczenia, 
a z czasem także komentarze 
metodyków). Wszystko to przy-

da się tak podczas zajęć sta-
cjonarnych, jak i tych online, 
na czas pandemii.

Udostępnienie filmów 
i doświadczeń bezpłatnie 
wszystkim nauczycielom 
i uczniom w Polsce było 
możliwe dzięki zaangażo-
waniu się w projekt Funda-

cji Polskiej Grupy Ener-
getycznej.

– Projekt „Fizyka dla 
nieletnich” pomaga 
rozwijać zainteresowa-
nie naukami ścisłymi 
i zachęca do wybie-
rania technicznych 
i inżynieryjnych kie-
runków kształcenia. 
Absolwenci takich 
kierunków w przy-
szłości będą mogli znaleźć 
zatrudnienie m.in. w bran-
ży elektroenergetycznej – 
mówi Wojciech Dąbrow-
ski, prezes zarządu PGE.

Uczniowie i nauczy-
ciele dzięki projektowi 

będą mieli dostęp do jednej 
z najlepszych w Europie szkol-
nych pracowni fizyki w wejhe-
rowskim Elektryku. Większo-
ści doświadczeń z projektu nie 
można bowiem przeprowadzić 
w standardowych, szkolnych 

pracowniach. Doświadczenia 
są też czasochłonne. Rozsta-
wienie sprzętu, kalibracja, po-
wtarzanie wyników nie zawsze 
jest możliwe podczas zaledwie 
45-minutowej lekcji.

Jan Michałowski

Fizyka (nie tylko) dla nieletnich

ODCINKI „FIZYKI DLA NIELETNICH” W KAŻDĄ ŚRODĘ NA KANAŁACH:
www.underage.pro/fizyka oraz YouTube Nieletni Profesjonaliści
DOŚWIADCZENIA Z FIZYKI > www.underage.pro/fizyka/doswiadczenia
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Klaudiusz Wesołek na wewnętrznych Kresach

Prawdziwe smaki 
kresowej kuchni
Smak Kresów to także smak 
w  dosłownym znaczeniu. 
Od cudownych pierogow, 
poprzez barszcz ukraiński, 
po KISZKĘ ZIEMNIACZANĄ, 
czy KARP PO ŻYDOWSKU. 

Oczywiście jest cała 
masa cudownych  
kresowych potraw 
– różne rodzaje pie-

rogów gotowanych i  pieczo-
nych, barszcz ukraiński, karp 
po żydowsku, kutia, kresowe 
ciasta jak sękacz, korowaj itp. 
Potrawy kresowej kuchni mają 
różne pochodzenie etniczne. 
Niektóre zostały stworzone 
przez tutejsze ludy. Niektóre 
przybyły tu z  dalekich stron, 
przeważnie zmodyfikowane 
przez mieszkańców Kresów.  
W  każdym regionie nieco się 
od siebie różnią.

  Na Podlasiu, naszych we-
wnętrznych Kresach popular-
na jest kiszka ziemniaczana, 
która też jest wspaniałym 
kresowym arcydziełem ku-
linarnym. Dobrze zrobioną 
kiszkę ziemniaczaną stawiam 
na drugim miejscu po piero-

gach ruskich. Pieczona kiszka, 
czyli świńskie jelito, wypeł-
nione utartymi ziemniakami 
z  dodatkiem smażonej cebuli 
i  smażonego boczku (lub sło-
niny czyli „sała”) nie wygląda 
może rewelacyjnie ale sma-
kuje wybornie. Kiszki ziem-
niaczanej można skosztować 
w  wielu tutejszych domach 
oraz w lokalach. Najlepszą jak 
do tej pory jadłem w karczmie 
w  Kleszczelach. Dobrą kiszkę 
ziemniaczaną robi też catering 
w  Czeremsze. W  okolicach 
Czeremchy i  Nurca, w  wielu 
domach popularne jest też po-
łączenie kiszki ziemniaczanej 
i  kaszanki – utarte ziemniaki 
i kasza z świńską krwią, w jed-
nej kiszce. 

Karp po żydowsku
Karp jako taki, moim zda-

niem, to ryba gorszego gatun-
ku. Jedynym wyjątkiem jest 
wigilijny karp po żydowsku, 
który jest prawdziwym rary-
tasem. Niestety, dawno już 
nie jadłem tej potrawy, bo 
nie żyją już moja mama i bab-
cia, które były mistrzyniami 

w przygotowywaniu tej kreso-
wej potrawy wigilijnej. Ponoć 
karp był tradycyjną potrawą 
wigilijną także w  innych re-
gionach ale ten właśnie karp 
po żydowsku, związany jest 
z Kresami. Faszerowana ryba 
jest ponoć jednym ze specja-
łów kuchni żydowskiej na ca-
łym świecie. To, co w  naszej 
kuchni nazywa się „karpiem 
po żydowsku”, jest prawdo-
podobnie dziełem kresowych 
Żydów, od których przejęli 
go chrześcijańscy mieszkańcy 
Kresów i zrobili zeń tradycyj-
ną potrawę wigilijną. Kiedy 
Kresowiaków przesiedlono, 
stała się ona popularna w ca-
łej Polsce.

Ten faszerowany karp, wy-
glądem przypomina natural-
ną rybę ale w  rzeczywistości 
jest mocno przetworzony 
a jego przygotowanie wymaga 
dużego nakładu pracy. Skórę 
ryby oddziela się od mięsa, 
które mieli się razem z  mącą 
i  cebulą. Następnie nadziewa 
się ten farsz ponownie w skó-
rę i  gotuje. Do tego przygo-
towuje się sos cebulowy, któ-

rym polewa się karpia. Jest to 
prawdziwy rarytas, który nie-
stety jest bardzo pracochłon-
ny i dlatego jadło się go tylko 
na święta. Kiedyś wraz z  oj-
cem, postanowiliśmy zrobić 
na święta takiego karpia, pa-
miętając jak robiła to mama. 
Wyszedł całkiem niezły, ale 
przygotowanie tylko tej jed-
nej potrawy zajęło nam cały 
dzień. Potem się poddaliśmy 
i wigilijnego karpia po żydow-
sku jeno wspominamy.

Obecnie już tylko nieliczne 
jednostki potrafią przyrządzić 
tę potrawę. Dla wielu osób na-
miastką jest zwykły smażony 
karp czy karp w galarecie, ale 
ja nie uznaję ich za prawdziwą 
wigilijną potrawę. W  ogóle, 
w  innych formach, nie lubię 
karpia. Nawet, gdy różnymi 
sposobami usunie się jego mu-
listy smak, to nie przestaje być 
gorszym rodzajem ryby.

No a karp po żydowsku po-
zostaje dla mnie tylko wspo-
mnieniem przy wigilijnym 
stole. Chociaż może znacie 
miejsce gdzie takiego karpia 
można jeszcze zjeść?

fot. W
ikipedia
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Okulary do lamusa?

Kropelki 
zamiast 

szkieł

Już niedługo zamiast okularów mogą wystarczyć krople do oczu. Amerykańska Agencja Żywności i Leków (FDA) zatwierdziła do użycia preparat z pilo-
karpiną. Poprawia on ostrość wzroku u osób ze starczowzrocznością. 15 minut po aplikacji krople zwężają źrenice. Możliwe staje się czytanie z bliska lub 
praca na laptopie. Jednocześnie, według FDA, nie pogarszają one widzenia do dali. Efekt działania utrzymuje się nawet do 10 godzin.

Jak przekonują eksperci 
w  rozmowie z  agencją 
Newseria Innowacje, 
wprowadzana na ry-

nek substancja   zawiera pi-
lokarpinę w  bardzo niskich 
stężeniach. To odpowiedź na 
starzenie się społeczeństwa, 
proces presbiopii. Starczow-
zroczności – mówi prof. dr 
hab. n. med. Robert Rejdak, 
kierownik Kliniki Okulistyki 
Ogólnej i  Katedry Okulisty-
ki Uniwersytetu Medycznego 
w  Lublinie. Wszyscy po 40. 
roku życia powoli zaczyna-
my mieć potrzebę korekcji, 
żeby czytać druk, korzystać ze 
smartfona, laptopa, tam, gdzie 
jest mała czcionka. Procesy fi-
zjologiczne indukowane przez 
pilokarpinę, które zwężają 
źrenicę, pozwalają na czytanie 
z  bliska bez okularów – pod-
kreśla.

Starczowzroczność jest 
częstym zaburzeniem widze-
nia. Z  wiekiem zmniejsza się 
elastyczność soczewki, która 
twardnieje i  trudniej zmie-
nia kształt, to zaś zmniejsza 

zdolność oka do akomodacji. 
Według GoodRX Health ze 
starczowzrocznością żyje ok. 
1,8 mld ludzi na całym świe-
cie, czyli blisko 85 proc. osób 
w  wieku powyżej 40 lat. Dla 
większości z  nich specjali-

styczne okulary lub soczewki 
są najprostszym sposobem 
leczenia starczowzroczności. 
Dużo jednak wskazuje na to, 
że niedługo zamiast okula-
rów wystarczą krople do oczu 
z  pilokarpiną. Amerykańska 
Agencja Żywności i  Leków 
(FDA) zatwierdziła niedawno 
do użycia krople Vuity, które 
poprawiają ostrość wzroku 
u  osób ze starczowzroczno-
ścią.

– Pilokarpina była od wielu 
lat stosowana w  jaskrze, po-
prawiała odpływ cieczy wod-
nistej i obniżała ciśnienie we-

wnątrzgałkowe. Teraz mamy 
drugie zastosowanie, właśnie 
w  presbiopii. Substancja ta 
zwęża źrenice i w tym mecha-
nizmie rzeczywiście powoduje 
to ostre widzenie z bliska. Pi-
lokarpina w tak niskich stęże-

niach jak zastosowana w  tym 
preparacie nie pogarsza wi-
dzenia do dali, nie obserwo-
wano żadnych innych działań 
ubocznych – tłumaczy prof. 
Robert Rejdak. Badania wy-
kazały, że krople najbardziej 
skuteczne są u  osób w  wieku 
40–55 lat. W  testach wzięło 
udział 750 osób ze starczow-
zrocznością. Połowa otrzy-
mała krople Vuity, a  reszta 
placebo. Ci, którzy faktycznie 
otrzymywali lek, mogli odczy-
tać dodatkowe trzy linie na 
wykresie do badania ostrości 
wzroku.

– Preparat może być uży-
teczny dla osób we wczesnej 
fazie starczowzroczności, czyli 
do 55.–60. roku życia. Potem 
ze względu na procesy fizjo-
logiczne w  oku, czyli tward-
nienie soczewki, cały aparat 

odpowiedzialny za układ re-
frakcji oka u  osób dużo star-
szych, może się zdarzyć, że 
ten preparat nie zadziała – 
wskazuje kierownik Kliniki 
Okulistyki Ogólnej i  Katedry 
Okulistyki Uniwersytetu Me-
dycznego w  Lublinie. Krople 
zaczynają działać już po 15 
minutach – zwężają źrenice 
i  poprawiają widzenie do bli-
ży. Efekt działania utrzymuje 
się przez 6–10 godzin.

– Zamierzam sam wykorzy-
stywać ten preparat do wystą-
pień publicznych, gdzie cza-
sami właśnie trzeba zmieniać 

okulary albo sytuacja wymaga 
okularów progresywnych, przy 
odczytach, publicznych wy-
stąpieniach. Wystarczy sobie 
zapuścić kropelkę i przez kilka 
godzin można widzieć wyraź-
nie druk i  czytać bez okula-
rów. Tak samo ułatwi to pracę 
w biurze – mówi prof. Robert 
Rejdak. – Natomiast co do 
tego, po jakim czasie preparat 
przestaje działać i jak wygląda 
np. prowadzenie samochodu, 
będziemy wszyscy czekać na 
dodatkowe informacje.

To pierwszy tego typu lek dla 
osób z  problemami ze wzro-
kiem. Kilka lat temu głośno 
było o kroplach do oczu opra-
cowanych przez izraelskich 
naukowców. Zawarte w  nich 
nanocząsteczki miały zastąpić 
soczewki korekcyjne i  skory-
gować krótkowzroczność lub 
dalekowzroczność. Krople 
trafiły do badań klinicznych, 
na rynku jednak wciąż się nie 
pojawiły. Krople Vuity są już 
dostępne w USA, a 30-dniowy 
zapas kosztuje ok. 80 dol.

(Newseria) 

Problemy 

ze wzrokiem po 

czterdziestce dotykają 

prawie dwóch miliardów 

ludzi. Czy niebawem 

przestaną potrzebować 

okularów i szkieł?

Tradycyjne okulary niebawem przestaną być potrzebne?

Dużo wskazuje na to, że niedługo zamiast okularów wystarczą krople do oczu 
z pilokarpiną. Amerykańska Agencja Żywności i Leków (FDA) zatwierdziła 

niedawno do użycia krople Vuity, które poprawiają ostrość wzroku u osób ze 
starczowzrocznością

fot. Pixabay
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W oczy zagląda SPADEK

Jest nawet gorzej, niż 30 lat temu

To już dramat… Legia remisuje z czerwona latarnią

1991/92. Koszmarny sezon powrócił

Legia Warszawa po po-
rażce z  Wartą w  Warsza-
wie i  remisie z  Bruk-Be-
tem w N iecieczy zajmuje 
przedostatnie miejsce 
w  lidze. Wygląda to bar-
dzo, ale to bardzo źle… 

Tydzień temu pisali-
śmy z  nadzieją, że 
mecz z  Zagłębiem 
Lubin mógł być prze-

łamaniem, a  teraz musi za-
cząć się marsz w górę tabeli. 
Bo Legia i poprzez potencjał 
i  historię powinna regular-
nie wygrywać mistrzostwo, 
regularnie grać w fazie gru-
powej pucharów. Od czasu 
do czasu w Lidze Mistrzów. 
To prawda, ale ten sezon 
spisać należy na straty. Le-
gioniści nie odbili od żadne-
go dna, ale po nim szorują. 

Najpierw po spotkaniu 
w  Lubinie mistrzowie Pol-
ski podjęli Wartę Poznań. 
Plan był prosty – pokona-
nie poznaniaków, potem 
Bruk-Betu w  Niecieczy da-
łoby sześć punktów i  wyj-
ście ze strefy spadkowej. 
W  meczu z  poznaniakami 
jednak w  pierwszej poło-
wie był głupio stracony gol. 
W  drugiej festiwal niepo-
radności i  czerwona kart-

ka Artura Boruca za ode-
pchnięcie rywala. Komisja 
Ligi ukarała legendarnego 
bramkarza trzema mecza-
mi dyskwalifikacji. 

W  sobotę legioniści po-
jechali do Niecieczy. Na 
mecz, który trzeba było 
wygrać. Rywalem nie była 
światowa potęga, ani na-

wet ligowy przeciętniak. 
Bruk-bet to czerwona la-
tarnia naszej Ekstraklasy. 
I mistrzowie Polski, zespół, 
który niedawno eliminował 

Slavię Praga z  pucharów 
i pokonywał Napoli i Leice-
ster zagrał z outsiderem jak 
równy w z równym. W me-
czu sąsiadów w  ligowej 
tabeli padł bezbramkowy 
remis. Pojedynek był nud-
ny, bez historii. Jedyne, co 
utkwiło w  pamięci to czer-
wona kartka Rafy Lopeza 
w  72 minucie gry. A  także 
coraz większe zniecierpli-
wiebie kibiców Legii. 

Bruk-Bet Termalica  
Nieciecza - Legia  
Warszawa (0:0)

Bruk-Bet Termalica Nieciecza: 
Pavel Pauluczenka – Artem Pu-
tiwcew, Wiktor Biedrzycki, Matej 
Hybś, Marcin Grabowski (82’ 
Bartłomiej Kukulowicz) – Mate-
usz Grzybek, Piotr Wlazło, Mi-
chał Hubinek, Samuel Stefanik 
– Adam Radwański (62’ Dawid 
Kocyła), Muris Mesanović

Legia Warszawa: Cezary Miszta 
- Mattias Johansson (63’ Paweł 
Wszołek), Lindsay Rose, Ma-
teusz Wieteska, Maik Nawroc-
ki – Filip Mladenović, Bartosz 
Slisz, Patryk Sokołowski, Kacper 
Skibicki (63’ Bartłomiej Ciepiela), 
Josue – Tomas Pekhart (62’ Ra-
fael Lopes)

Mecz był nudny, bez historii. Jedyne, co utkwiło w pamięci to czerwona 
kartka Rafy Lopeza  w 72 minucie gry. A także  coraz większe 

zniecierpliwienie kibiców Legii

Legia Warszawa ostatni raz spadła z ligi w okresie międzywojennym. Ostatni raz broniła się 
przed spadkiem trzydzieści lat temu. W sezonie 1991/92. W tym roku jest podobnie. 

W  sezonie 1990/91 
Legia, jako zdo-
bywca Pucharu 
Polski grała bar-

dzo udanie w  europejskich 
pucharach. Wyeliminowała 
Jeunesse Esch z  Luksembur-
ga 2 razy po 3:0, Aberdeen 
(0:0 i  1:0), Sampdorię Genua 
(wtedy prącą po mistrzostwo 
Włoch i  broniącą trofeum 1:0 
i 2:2). Dopiero w półfinale le-
gioniści odpadli z Mancheste-
rem Utd. (1:3 i  1:1). W  lidze 

zajęli miejsce 9. Za to w fina-
le Pucharu Polski przegrali 
z  GKS Katowice 0:1. W  ko-
lejnym sezonie odeszło kilku 
kluczowych piłkarzy i  trener 
Władysław Stachurski. Pod-
opieczni Krzysztofa Etma-
nowicza przez niemal cały 
sezon walczyli o  utrzymanie. 
Po rundzie jesiennej zajmo-
wali 15, wówczas spadkowe 
miejsce w  tabeli. W  rundzie 
wiosennej było dużo lepiej. 
Ostatecznie Legia zajęła miej-

sce 10. W  kolejnym sezonie, 
pod wodzą Janusza Wójcika 
Legia  zdobyła już mistrzo-
stwo (odebrane przy zielonym 
stoliku), w  kolejnych dwóch 
były mistrzostwa i gra w Lidze 
Mistrzów w  sezonie 1995/96. 
Jednak sezon 1991/92 był fa-
talny. Obecny niebezpiecznie 
go przypomina.

(Materiał ukazał się w  naszej ga-
zecie w  rundzie jesiennej, gdy jeszcze 
wyadawało się, że kryzys jest poważ-
ny, ale chwilowy. Teraz widzimy, że 
jest jeszcze gorzej.) Czarny sen zaczyna się spełniać, kibice tracą cierpliwość
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Rafa Lopes otrzymał czerwoną kartkę w Niecieczy
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